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Prochom 
O Z ziemi obcea wracają do ojcz.yżny proch,y wielkiegf> jej syna. Spoczną w pod- O 
(o) :z'i:en1iach katedry :Stołecznej św. Jana śmiertelne szczątki wielkiego duchowego wodza ma 

mano.du, by ten naród mógł codzień ich widokiem się krzepić, by czując 'ich bliską W} 
Q <f>l:>ecność dla Polski, ani na chwilę nie ustawał. 0 

Dzieła Henryka Sienkiewicza weszły w krew Polaków. Jak nic przedtem· i nic 
p.0fem zapanowały nad naszemi umysłami i sercami, wtargnęły przemocą pod wieśniacze 

(O) 
wyob~aźni. ~ 

Q Dżieł~ te wyszły t.eż poza gr.anice Holski i stały się własnością całego cywilizowanego Q 
świata. l oto za zaszczyt poczy:tuje sobie szwajcarskie miasto Vevey, że przez lat ośm 

.() danem ·mu było "przedwwywać zwłoki .obywatela, który był budowniczym odnowionego O !Q\ państwa ;li)Olskiego ".1
) • . .~ . {O) 

;V Ale na,igłębiej zapadły natchnione słowa Sienkiewicza w serca młode. One były tą 
O rolą żyzną, .na której bujnie zeszło ziarne ręką wielkiego siewcy rzucone. Słusznie zau- O 

. IQ\ ważono/) .i-e między Sienkiewiczem a młodzieżą istnieje j akaś tajemna zmowa. On IQ\ 
\)) stawił jej pr.z.ed oczy posągowe postacie swych bohaterów, a ona olśniona blaskiem ich WJ 
n piękna wewnętrznego na ich podobier1stwo urabia swe dusze. I z pewnością duch n 
V Skrzetuskich wi.ewał niezmożony zapał w bohaterskie serduszk a orląt lwowskich, a cudu nad V 

(O) Wisłą dokonali młodzi naśladowcy Zbyszków i Maćków, sprawców wiktorji grunwaldzkiej. IQ' 
n I jeszcze słuszniej powiedziano, że pomnik Sienkiewicza winien stanąć na wszystkich 

0
WJ 

V zw~'cięskich pobojowiskach polskich, bo na nich 'zebrał on dopiero żniwo swej zbożnej 
IQ\ siejbv. IQ\ 
· WJ . Powitajmy więc go, wracającego do nas, miłością serc młodych, aby się uradował U 
O jego świetlany duch widząc, żeśmy mu wdzięczni za ideę, jaką nas natchnął. O 
O -· 1 

.1) Śł~wa wypowiedziane pnez przedstawiciela miasta Vevey. • O 
() 2) Adttm Grzymała-Siedlecki. ~ O 
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. 
• Z za kordonu. • 

W rozłożonych po lesie Świdrzańskim namiotach 
różnych rozmiarów, zamieszkało na tydzie1\ tysiąc 
dziewcząt. l duże i małe, i z Warszawy i ze Lwowa. 
Cala Polska reprezentowana przez druhenki. Od całej 
tej masy zielono-szarej odbija kilkadziesiąt dziewcząt 
w zielonych bluzach, granatowych spódniczkach i czer
wonych chustach na szyji. To są Lotewki i Polki 
z Łotwy - Łotewek 7 pod kierownictwem p. E. Leufer, 
Polck 22. 

Po z~ niemi goszczą jeszcze w obozie dwie Polki 
z niemicck!ego Śląska, Polka z Czech, a od czasu do 
czasu ciekawic zagląda do nas szesnastoletnia druhna 
Kiss Molier - skautku duńska, która jednakże woli -łąki 
S iekierkowskie obozu męskiego, niżli nasz las. l la 
trudno .. . 

Organizacje skautowe innych krajów na nasz zlot 
z wielu różnych powodów delegacyj nie przysłały. 

Pokaźną reprezentację organizacji łotewskiej na 
Zlocie należy przypisać osobistemu zaproszeniu żeń· 
skiego skautingu .J'otP.wskiego przez kierownictwo wy
cier;zki Wydz. IV. G. K. Ż. upoważnione do nawiązan ia 
stosunków i porozumienia się w wielu sprawach z na
czelniczką gajd łotewskich p. W_ilks. 

Wycieczka Wydz. IV. G. K. Z. na Łotwę odbyła się 
podczas ferji świątecznych Wielkanocy 1924 roku pod 
kier. Wydz. IV. G. K. Ż. druhny pharcm. Maryli Szy
maJiskiej. Celem wycieczki było zapoznanie Łotcwek 
z pracą naszej organizacji i zaznajomienic się z rezul
tatami pracy gajd łotewskich, aby drogą wzajemnego 
oddziaływania zmuśić do intensywniejszej pracy obydwie 
organizacje. Pozatem interesowały nas drużyny polskie, 
wchodzące w sk-ł ad orl!anizacji gajd i chciałyśmy 
przyn ieść rodakom, ń1ieszkojącym poza rubi eżami Rzc· 
czypospolitej trochę radosnych, ciep łych słów. 

Zarząd gajd łotewskich zaopiekował się nami 
bardzo serdecznie, otrzymałyśmy wygodne mieszkanie 
u "chorążej związkowej", która w imię zasad gościn
ności obowiązujących na Łotwie - usługiwała nam 
sama, bra-łyśmy udział w wielu "gajd~kich" uroczy. 
stościach i przyjęciach, byłyśmy oprowadzane po naj
piękniejszych za?ytkach Rygi, wyjeżdżałyśmy żegnane 
kwiatami, unosząc ze sobą wspolną fotografję, a co 
najważniejsze obietnicę p. Wilks -:'l"wyślę na zlot 
nasze dziewczęta". 

archiwum 

A dziewczęta z drużyn polskich i w Rydze 
i w Rzeczycy i Oynebergu cheiwie słuchaly opowieści 
płynących 'z us t naszych, skwapliwie uczyły si ę gier, 
pieśni i bajek. Wszystko co polskie ·budziło w ich 
duszach tęsknotę "do kraju tego, gdzie kruszynę chleba 
podnoszą z ziemi przez uszanowanie dla darów nieba", 
do kraju, o którym słyszeć tylko mogły. 

"Przyjedziemy na zlot" - mówi-ly stanowczym 
głosem, ;;przyjedziemy, musimy zobaczyć Po lskę" . 

- Przyjeżdżajcie. 
l wróciłyśmy po świętach do pracy, niecierpłiwie 

oczekując wiadomości od nowych znajomych, przy
chodzą listy, oznajmiające udział w Zlocie, czas mija 
- wreszcie pewne wiadomości o termin ie przyjazdu 
i ilości uczestniczek. 

l przyjeżdżają 22 Polki, Łotys~ki przyjechać mają 
później nieco. My już wszystko mamy przygotowane, 
staramy się przyjąć dziewczęta jaknajlepiej, pokazać 
im jaknajwięcej pamiątek świetnych dziejów Ojczyzny. 
Niestety możemy im pokazać tylko Warszawę. 

W obozie rozdzielone pomiędzy Chorągwie, ob
sługiwane przez wszystkie dziewczęta, a jednocześnie 
wciągnięte do wszystkich prac obozowych, czują się 

· dobrze i bawią wesoło. Do życia obozowego, dotąd 
zupełnie nicznanego przyzwyczajają się łatwo. Z dziew
czętami zżywają się doskonale. Szybko mija radosny 
tydzień - niestety do domu wracać im trzeba- znowu 
przekroczyć rub i eże lheczypospolitej - z więl<szym 
jednak zapałem do pracy, z silniejszym pędem i ochotą. 
Bo piersi pełne świeżego wiewu pól polskich i lasów, 
przytem każda z dziewcząt zostawia w Polsce przy
najmniej jedną no~vą przyjaciółkę, która doniesie jej 
o wszystkicm, co słychać w Kraju. 

Łotyszki, które przyjGchały o dzieJ\ późni ej bawiły, 
do końca Zlotu, a nabywszy wiele doświadczeń obo
zowych, poznawszy wiele osób i zobaczywszy wielką 
Warszawę, wracały do domu niecierpliwie, pragnąc 
dzielić się z przyjaciólk\'mi doznancmi wrażeniami. 

Stosunki z delegatką Zarządu Związku Gajd p. 
E. Leufcr, która została odznaczona harcerską "odznaką 
wdzięczności" i była w $wicie Prezydenta - pozwa
lają nam wierzyć, że Zarząd Związku Gajd umożliwi 
_pomyślny rozwój drużyn polskich, wchodzących w skład 
organizacji gajdskich. J. Z. 

• 

• 

• 

• 

• 
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Kiedy Polsl~a odzyslwla niepodległość, poza grani· 
cami jej znalazło się wielu Polaków, lllórzy poprzednio 
bądź dla chleba, bądź ratując życie przed prześladowaniem 
najeźdźców, bądź dla celów naukowych wreszcie, wyje· 
chali z K roju, Iom pozostali, osiedlili się i zolożyli wlasne 
polskie rodziny, nie zapominając " ni wiary, ni pieśni, ni 
serca, ni mowy" ojczystej, tworząc polsl~ie lwlonje, które 
zawsze spieszyly z pomocą wlasnej ujarzmionej ziemi. 

Obecnie masowy odpływ Poloków do Kroju uszczu· 
tllo polskie szeregi no obczyźnie, wobec czego bez ścisłego 
honlaklu z Polsl~ą sl~azani na przebywanie wśród miejscowej 
ludności i używanie jej języka w mowie po/ocznej, laiwo 
mogą ulec wynarodowieniu, jeżeli nie w obecnem gorąco 
miłującem Polskę pokoleniu - lo w następnych. Wobec 
lego rzeczą niezmiernie ważną jest, by organizacje krajowe 
nie zaniedbywaly zakordonowych rodal~ów i mimo odda· 
lenia dzieliły się z nimi swym dorobillem kulturolnym 
i spolecznym, zyskując wzomion ich chętną pomoc w uzu· 
pełnieniu krajowych zbiorów etnograficznych, przyrodni· 
czych, opisach nieznanych ziem, nawiązywaniu przyjaznych 

W myśl powyżsŻq Wydział' IV. G. K. Ż. zwraca 
się da wszystkich drużyn harc. w Polsce 0 syslema· 
tyczne nadsyfanie przeczytanych pism harcerskich i cza· 
sopism polskich pod adresem: Warszawa, Królewska 33 
m. 6 Marja S zymatlsha. 

Pisma Ie będą wysyłane polskim drużynom lwr· 
cerskim za~r~nicę będąc widomym znakiem brainiej pamięci, 
oraz .fączntktem z oddaloną macierzą. 

stosunków z danemi luajami i t. d. • 
Mlodzieź polska, która przeszla w zaraniu $Wego 

dzieciństwa niej,cłen eiJp dobrowolnego czy przymusowego 
wygnania, zna dokladnie tęsknotę do Kroju i szczęśliwo 
iesl, że choć w lwadych el~onomicznych warunkach może 
wyrastać, uczyć się i pracować w Ojczyźnie. 

To leż mfoJzież polsko, pierwsza musi wyciągnąć 
rękę do rówieśnych emigrantów polskich i rzucić im hasło 
gorące i najmocniejszy apel, który niejedno serce ocucit 
z letargu obojętności : 

CZUWAJ 

, 

A1omy nadzieję, że polscy harcerze wysl11chajq na· 
szego apelu i ani jedno polsk ie .irorlowisko horcersl~ie 
zagranicą nie będzie pozbawione slotego koniaktu z 0;
czyznq. 

Narozie Wydział Zagraniczny sam będzie rozsylal 
pocztę horcersl~ą. jednałiże po należylem zoraanizo.waniu 
i poddaniu ocenie sprawności, nawiąże bezp~średniq f~o
'!'uniha_cj.ę między poszczególnemi drużynami krajowemi 
t zagrarucznłl!m;. 

Czuwaj bra~ie, czuwaj siostro 
Zlym przygodom staw się ostro 
My polacy więc do pracy 
Gdzie jq wskaże Bog. 

Czuwaj siostro, czuwaj bracie, 
Ws!a.fa Polsko 111 majestacie 
Polslw Wierzy w swych harcerzy 
Nie zwalczy Jej wróg, 
(Domosfawo}. 

Czuwaj 

l V W y dziat Zagr. G. K. ż. 

Nasza wycieczka w , . 
gory. 

(Ciq~ dalszy.) 

Z~czyn~ padać _deszcz. Zatrzymujemy się na nocleg i nie 
n~arłwtąc su~ .zbytmo dcszcz~m, znu żcni drogf}, rychło znsy· 
~tamy pod ~,nH!pr.zcmakalncm płótnem na wspanialyrń motc
l ncu ~ gałąze k śwacrkowych. Nazajutrz znowu słonko .świeci ło, 
fak1 ze o de~zcz':'. zapomniawszy, ruszyliómy w dalszą dro ę. 
Dn1a lego zwledZJh§my po ~tronie czeskiej Dolinę Białej Wo~y 
dochodz'\c aż do Po_lany Salomona. Cudna panorama i cudno 
sama dohna l . Siuszme uchodzi za najpiękniejszą z granitowych . 
n. pewno. w nJCZ~m. me ustt:puje, ba, może nnwct przewyższa 
p1ęknośc1ą kośc• ehską. To te~ licznie jest zwiedzana i>rzez 
turys tów. Spofkoli~my tam kilka Rrup turystów J>Olskich a nawet 

mieliśmy sp_osobno~ć jcdnl} z tnkich grcp poczęstować nnszą 
~erba!q. l\1eprzepa rtym Cżnrcm ciągnęły nos ku sobie Gal'!nck 

ommc.a, ~odowy, ~nicgnmi pokryte Zboczn. szczy ty chmurY 
prxcwyzszn)ące. W1dok wspnnialy ! Chciałoby si~ stać zapa
trzonym t•k '': Ie olbrzymy \\'ieki cale. tak przyku\\'a)y do siebie. 
N1estctyl Dz1ś mamy JCszczr. być nad Norskic:m Okiem Cza• 
w drogę! · • 

~o Mo;skiego zasz_li~my pod wieczór. Jui nie było c~osu 
~?zb~ c nmmotu, przcnoc:.ownli4m~· wi ęc w schroniskl• . A i Uobrz(: 
:;1ę s tało . . W nocy bO\VICill zerwal się w ia t 1· halny, który b~tlh, 
nam pcwn1c splatał nicmiłc,.:!o fifłla. Morskic Oko z wicczo1·~ 
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motocyklach znak taki stanowi tablica owalna, sze
r·okości 18 cm., wysokości 8 c m. z wymalowanemi 
na nie j obok siebie drukowanemi łacir\skiem i wicl
kiorni literami P. L. czarnemi na białem tle . Wysokość 
liter winna być 8 cm., l!rubość kresek 10 mm. Między. 
narodowe świadectwo dro~owe jest ważne na rok od 
daty wystawienia. 

Do samodzielnego prowadzenia pojaldów mecha· 
nicznych na drogach publicznych mogą być dopuszczone 
tylko te osoby, które uzyskały na to pozwolenie Urzędu 
Wojewódzkiego (Ok. Dyr. Rob. Publ.), \v obrębie którego 
zna jduje się ich miejsce zamieszkania. 

Pozwolcnic to jest wa7.nem na całym obszarze 
Rzeczypospolitej Polskiej, może być wydane kandy
datom na podstawie wykazanych przy egzamrnrc 
zdolności prowadzenia pojazdu mechanicznego. Egza. 
min odbywa się przed Komisją egzaminacyjną wyzna· 
czoną. przez wojewodę, w skład której wchodzą : 
1) przedstawiciel Okręgowej Dyrekcji Robót Publicznyc", 
2) urzędnik z wydziału administracyjnego województwa 
i 3) rzeczoznawca. 

• 

Z. Oolębiowski 
podharcmistrz. 

• 

Nocleg. 
(Z pamiętnika wycieczki harcerskiej w Gorgony). 

S łońce osta ln iemi promieniami złociło wierzchołki 
jlór, )ldy zjlięci pod plecakiem, wchodziliśmy na .,Babi" 
szczyt. Wprawdzie mapa wojskowa, podawała inną nazwę, 
jednak w huculskiej gwarze, J!óra, wieś i rzeczka zwały 
siq Babin, woleliśmy więc pozostać przy lej rodzimej 
tcrminolol(ji. 

Zresztą nie troszczyliśmy się bardzo o nazw<;, gdy 
obcierając pot kapiący z czoła, sapiąc jak lokomotywy, 
wolno posuwaliśmy si~ scrpctyną wydeptaną przez juha· 
sów i owce, zadzierając co chwila głowy, czy daleko do 
szczytu ? A tu jak na 1.lość, niespodzianki l Doszedłszy 
do szczy tu, widzimy że to tylko załamanie zbocza l!ó ry, 
a właściwy szczyt o kilkadziesiąt kroków, wznos i się 
dość s tromo przed nami. 

No, ale zawrócić z pól drojli, byłoby nie po harcersku. 
Dostałem rozkaz od .,Czarnego" Komendanta, że n;~am iść 
na kor\cu naszej obładowanej karawany i łapać każdego, 
kto by chciał ,.odbyć powrotną podróż w przyśpieszonym 
tempie. 

Cale moje szczęście, że nikt nie zdradzał ochoty, 
bo ja~żc tu łapać jeszc:r.e ltoflo, gdy kamienie, ziemia 
i mccf> u~uwają się piel!r;ccznie z 'od n6g, a ciężki 
plconk ciągnie do nizin. l 

Wreszcie głośne .,ho·hO·O·O·o!" z siedmiu picr·si, na 
wz~r pocrwch nawoływać juhasów OJ!Iosilo świ atu, ze 
jcs teśnty na szczycie. 

A widok wart był i,rudów! Za nall)i pozostała falista 
ku północy opadająca wyf.y9a, z ledwo widoczną w si· 
oyclt mgłac;h-schowaną .Kołomyj<,: punktem wyjścia na· 
szei!O wędrownego obozu, U stóp góry, słońce złociło 
krzyże na dachach cerkiewki i majaczyły białe plamy 
chat huculskich. ~rzed nami widok zupełnie odmienny ; 
gr·oźnc olbr-?ymy, zamykające ;te wszech slron horyz<•nt, 
o)!romcm swym, mai.l!sla lyczne sprawiały wrażenie . Nie· 
które porośnięte; lasem, inne pocięte charakterys lyczncmi 
ogr·odzeniany które, tu J!j!tasi yzvwają .,Kolibnmi" do 

których zapędzają na noc owce i bydło. Staliśmy na 
progu Beskidów Wschodnich! . .. Wpatrzeni w ten piękny 
krajobraz, rozró~niałiśmy poszczegó lne pasma i szczyty, 
widząc oczyma fantazji niedalekie zresztą granice polu· 
dniowo.wschodnich rubieży Rzeczypospolitej. 

Nicbyło jednak wiele czasu, na podziw; krótka ko
menda Czarnego Wilka - "do wsiadania", zabieramy 
plecaki i rozpoczyna się arcyprzyjemne schodzenie. Idę 
na końcu pochodu, spoglądając na wszystkich z górv 
i widzę jak kolczasty Jeż z Bezardem w jednej, a z mapą 
w drugiej rę ce, napróżna usiluje znaleźć choć ślady ja
kiejś ścieżki (klór·a wyraźnie "s toi" na mapie), a Czarny 
z 'powagą pomaj!a druhnom, przy przechodzeniu prze/. 
t. zw. przełazy. Umyślnie nawet pozostałem nieco w tyle, 
żeby uniknąć tego obowiązku grzecznośc i, co wpra\'·dzic 
nie było· bardzo po harcersku, ale wyl!odnie; lecz jak· 
żesz prędko odpokutowałem to wystąpienie przeciw pią
temu prawu. -

Pyszny jak sam hufcowy na przeglądzie, występuję 
na obrośnięty mchem kamień, w tem. . . trach - zmie
niam z szaloną szybkością pozycję stojącą na siedzącą, 
przyczem, ze względu na kamien iste podłoże, zdaje mi 
się że jestem uczniem, który nie nauczył się lekcji i został 
ukarany, a plecak, mój wierny towarzysz ośmioletnic h 
trudów harcerskich, z dziwną złością, skacze z pleców 
na kark, tłukąc mnie po głowie menaiką. 

Gdy wstałem, wszyscy weszli w las, nawołując się, 
bo ciemno już było, tak że w końcu musieliśmy iść gę
siego, pilnując się, żeby gdzie nie wpaść. Medorek idący 
przedemną co chwila piszczał, :!.e zapada się w jakąś 
niesamowitą dziurę i trzeba go było wyciągnąć za uszy. 
Nagle - stój l - Jez sygnalizuje przeszkodę. - F otok. 
płynący w tak głębokim jarze, że o zejściu niema mowy, 
Po obejrzeniu sytuacji przy świetle lampki elek tr. prze· 
chodzimy po grubym świerku, zwalonym przez burz~, 

·wpoprzek jaru. Ja na końcu posuwam się na czwora· 

Nr. · lO "CZUJ D U C H !" Str. 139 

kach, trzymajqc się gałęzi i mrucząc pod nosem "nie 
miał Rudy kłopotów, więc poszedl w Gorgany". -

Za j~rem nowa prz,eszkoda ; wysoka, prawie, prosto
padla ścrana, dooł<Oia której na wązkim J!zymsie, pro
wadzi ścieżka. Lecz i ta się kończy. Stoimy! Nie· 
wyraźna sytuacja l Przysuwam siq bliżej Czarnego : 

- "Co robić?" -
- .,Zaczekaj, poszukam przejścia!" - i zniknął 

\V ciemnościach. Rzuciłem zanim 11uważaj" - i czekam 
strwożony, bo doprawdy położenie nic było godne za
zdrości. 

Po dlujliej chwili oczekiwania, z dołu głos komen
danta: .,Mietek" - .,Co"? - "Skacz na dół, zupełnie 
dobra droga". - Nic powiem, żebym nie był odważnym, 
ale takie salto modale w ciemny jar, nic wydawało mi 
się przyjemnem. Skaczę jednak za głosem wprost w mocne 
lapy Czarnego. 

Powoli zbierają się wszyscy, idziemy po zupełnie 
dobrej drodze", która to miała do siebie, że zupełnie 
nie było jej widać. Wreszcie wchodzimy na niewielką 
polankę. Krąl! rady na kamieniach, komendant decy
dpje: -zostajemy tutaj, nocleg- ogniskol - To .,tutaj" 
nre wyglądało zach~cająco ! Staliśmy n n dnie potoku, 
który tu w cza~ie burz musiał szumieć i rwać, jak świad. 
czyly potęznc głazy, oderwane od s l<aly. Przed nami 
)lłęboki jar, z trudem niedawno przebyty, za nami wy
soka ściana skalna. 

Nie zdążylent jeszcze zaproponować Jeżowi - "mo· 
żebyś co zgryzł'', gdy padł rozkaz. - Jeż po wodę, Rudy 
po mech i drzewo l - Widzę jak Jeż lapie za ucho swego 
,.przyjaciela" (tak się zwał nasz baniaczek na herbatę) 
i z plorunową szybkością odbywa podróż, po korzcniach 
na d?o jaru. Drapię się więc, do l!óry rzucając im 
gałęzre, gdy w tern trącony Jtogą, zaczyna toczyć się 
ogr~mny karni er' ; - przy migocącym świetle ogniska 
w crszy nocnej dudniał po kamienistej pochyłości, od 
czasu do czasu przeskakując przez mniejsze przeszkody, 

Czy zauważyłeś co 
Już minęl'y całe dwa miesiące, odkęd gwarzyliśmy 

ze sobą . Pewnie nikt z was czasu tego nie zmarno. 
wał. Obozy, kolonje , wycieczki ułatwiły nam zbli żenie 
się . d? wsi, do .rolnika i przyjrzenie si ę jego pracy, 
a nJe)eden pewnre sam nawet . pomagał mu w niej. 
Toteż zapewne tyle macie obserwacji własnych, że 
trudno jeszcze coś dodać. 

Przyjrzeliście się, jak zebrano :żyta, wkrótce po
tem pszenice, jęcLmiona, a dopiero nicdawno owsy. 
Może wiecie, jakie są urodzaje? Pewnie' was rolnicy 
objaśnia~i, że .,najgorzej ta nie jest", ale żyta słabe, 
a pszemce, choć może lepsze, ale przeważnie wy. 
legty, a wszędzie narzekają na niezmiarkę (muchę), 
która wie le szkody zrob iła . Miejscami grady prze· 
chodziły, a gdzieniegdzie, zwłaszcza w . Beskidzie i pod 
nim, narzekają na szkody od wylewów w sierpniu. 

ledwic zdążyłem krzyknĄć ostrożnie , jak przed samym 
ogniskiem zawisł, zatrzymawszy l<orzenia i drzewa. 

Uf! Dobrze, że si<; s korlczy ło r ••• 
Złażę już powoli do ogniska, gdzie druhny przygo. 

towują herbatę i inne smaczne rzeczy (był to pocz{\lck 
wycieczki, i dalekie były dni spędzane o serze i żqtycy; 
no, ale o Iem potem), a Czarny wcale dowcipnie skon
struował podporę, zabezpieczającą przed stoczeniem się 
w dół i kąpielą w potoku. 

Leżymy zwróceni piętami do ogniska, co przy pewnej 
dozie fantazji, sprawia wrażenie, że jesteśmy jeńcami 
"przypiekanymi" dla wydobycia zeznań. Miałem zmianę 
warty o godzinie l·szej, więc prędko zawinąłem się 
w koc i śpię ... 

Zdawało mi się, że ledwie przyłożyłem głowę ·do plc· 
caka, J!dy Jeż budzi, że już czas. Dla orzeźwienia zjadłem 
całą cy trynę, bo spać mi się ~hciało rzetelnie, zawie
siłem na pasku śmiercionośny mauzer i usiadłem przy 
Ol!oiu. Jąsno było zupełnie, bo ogromny księżyc zalewał 
potokami srebrnemi całą okolicę. 

Powoli w skołatanej !llowie poczęły kojarzyć się !rag • 
menty z opowiadań, obrazy niebezpieczeństw w górach, -
ni edźwiedzic, · zbójcy, napad,,. gdy w tem szmer nic· 
znaczny zwrócił moją uwagę. O parę kroków od ogniska 
stał duży, brunatny n iedźwied ź, uderzony blaskiem O!lnia 
węszy ł nicznany mu zapach dymu. W poplątanych 
kudłach wisiało moc szyszek, igliwia i liści. Niezdolny 
przemówić słowa, jak wryty, patrzałem na niespodzic· 
wanego groźnego gościa. Miś mruknął niewyrażnie 
i podniósł się na tylne lapy... Wyzwany z odrętwienia 
tym ruchem, porwałem z ogniska płonącą !!łowni<: i ... 
obudzrlcm się, sparzywszy sobie rękę. Niedźwiedzia nic 
było ... 

Godzina 3-cia, czas obudzić CzarneJ!o, na zmianę 
warty ... 

R udy Kt•uk ... 

• 

się dzieje na wsi ? 
Najlepiej jeszcze wyszły jare zboża: jęczmion a i owsy. 
Sprzątnięto też niedawno nasienia buraków, jeżeli je 
kto uprawia i dawno już zas iano w dobrej ziemi rze
pak na rok przyszły. Ledwie zesz.fo zboże z pola, 
a natychmiast wyruszał tern pług do podorywki, by 
zaraz ścierń choć płytko obrócić, niech się rozkłada. 
Szarzeją więc pola i jesień już wyraźnie c:<o:Jć. Jeszcze 
wyjątkowo gdzieś da się zobaczyć spóźnionego roi. 
nika, który reszty owsa nie zwiózł z pola, ale to 
późno bardzo. Co innego w górach; im wyżej, tem 
późniejsze żniwa, gdzieniegdzie jeszcze część stoi 
na pniu. · 

Dzi ś właśnie "Matki Boskiej S iewnej", toteż gos· 
godarzowi p ilno, by za tydz ie1\ móc pokończyć siewy 
żyta . Orka, wywożenie mierzwy, s iewy, oto praca obecna. 
Wkrótce i pszenice już trzeba kończyć_ siać. Gdzie-
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niegdzie można już dojrzeć młodziutką ruń czerwo
nawo-ziclono wchodzącego żyta, którą odróżnisz łatwo 
od zielono wschodzącej pszenicy. 

W polu czekają jeszcze na sprzęt okopowe. Ziem
niaki dochodzą i za raz po s iewach zacznic s i ę kopanie, 
kapustę już zbierają, choć na zbiór jej jeszcze czas, 
ona jedna z ostatnich schodzi z pól. Taksamo buraki 
i marchew jeszcze z dobry miesiąc postoją . Drugie 
siano czyli potraw przeważnie też sprzątnięte. Zo
stawiają tylko jeszcze czerwoną koniczynę na nasie nie, 
by przekwitl'a . 

Kwiaty na miedzach i polach coraz rzadsze. Trafi 
się jeszcze krwawnik, świerzbnica, lnica, podróżni k, 
oset, wyczka, groszek, ślaz lub t. p., ale coraz ich mniej . 
Łatwo za to nazbierać owocu babki dla kanarka, 
a wol!ólc owocujących chwastów teraz pełno. - A czy 
jaskółki u ciebie jeszcze nie odleciały? - W lesie 
jeszcze kor\czy s ię czas jagód ożyną (zwaną też ostrę· 
ż n icą). Czas rydzów też już nadszedł, a wrzosy czer
wienią się cudnie. -

W ogrodach warzywnych dochodzą zwłaszcza ja
rzyny na znpasy zimowe: kapusta, jest jeszcze sa·łata, 
marchew, bur·aki ćwikłowe, pietruszka, ~:rochy, fasole 
na suche ziarno, pomidory już si ę zbiera dawno i do 
samych przymrozków jeszcze będą, ogórki wnet s i ę 
skończą, słoneczniki i maki dojrzewaję, kukurydzę 
już można zbi erać. - Z kwiatów będą rozjaśniać je
sienny ogród jeszcze dość długo astry i georginjc, są 
też mieczyki czyli gladiolusy, lwie pyszczki. malwy, 
nasturcje, cały prawic rok kwitnące i nie wiele już 
więcej znajdziecie. - Za to w owocowym Olirodzie 
raj. Najlepsze 11ruszki i jabłka dojrzały, albo lada 
tydzień dojrzeją, a czas śliw, to właściwic teraz. 

Chociaż już po żniwach i odgłos cepów l!ęsto się 
we wsi rozlega, to jeszcze w pe~ni wre praca zbie
rania plonów z całorocznego trudu i potrwa o na do 
samych przymrozków i pierwszych śniegów; chociaż 
j uż z'nowu trzeba wkładać nową pracę i nowe ziarno 
na przysziOJ·oczny zbiór. Już drzewa nabiera ją prze
śl icznych barw jesiennych, wkrótce pod nol!arni u~ly
szysz szelest zeschłych l iści, a nagie konary drzew 
czekać będq na puszysty śniej:!. 

Kozioł Wódz (Zbigniew Try.'ski). 
Pod Krakowem, 9 "'rzcśnia. 

" 
Cale szczęście, że po niezbyt pomyślnem lecie 

mamy dotychczas .Jadn~sier\. Sierpniowe deszcze 
bardzo popsuly, a zwłaszcza przeciągnęly .ukor\czenic 
żniw, skutk1cm czego i roboty jesienne okropnic były 
zapóźni?nc. Pogoda pozwo liła d_oi(Qr\czyć s iewów 
ozimin a deszeT było w liarę, robotom nie przesz-

l

c ) 

kodziły, a zasiewom pozwolily szybko wzejść. - Zaraz 
też po siewach plugi ruszyły w pole podorać re s z t ę 
ściernisk i już pracują nad orkami, zostawiając je w ostrej 
skibie na zimę, lub przyorywują nawóz, które11o od 
wiosny już się dość nazbierało i jest co wywozić. 
Zarazem wszystkie ręce zmobilizowano do kopania 
ziemniaków i nicjeden już je zw iózł do piwnic lub 
w kopce i bierze s ię do buraków pastewnych i m archwi, 
a wkrótce i kapustę posprząta. Naogót ludzi e sobie 
chwalą, że okopowe dobrze obrodz iły. Wyczerpane 
zapasy kazały też wziąć się już do młocki, choć do· 
pie ro w zimie przyjdzie na nią wi'<Jściwa pora. - Gdzie 
zasiano rzepak, tam wyrósł już dobrze i czas go ob
redlić przed zimą. - Jednem słowem dla konia i dla 
człowieka czas ciężkiej pracy, wszystko pilne. Nie 
wiadomo, czego się pierw chwycić, a pierwsze przy· 
mrozki ju:i niedłui!O mogą zrobić niespodziankę. 

Sad też pustoszeje. ~!iwy j uż obrane, jabłek 
i grusz tylko najpóźniejsze odmiany można spotkać 
na drzewach. Orzechy włoskie też się zbiera. - Wa
rzyw resztki oprzątają z grząd : fasolę, groch buraki 
ćwikłowe i marchew na zimę, kapustę do kiszenia. 
Pomidory wciąż po trochu się zbiera, a do brze latoś 
obrodzily. Wkrótce też weźmie się ogrodnik do sa
dzenia drz_ew owocowych przed zimą. - Ogród zes
chłemi liśćmi przysypuje ostatnie kwiaty, z łoskotem 
spadają dojrzałe kasztany, wyrzucając z J·upin bły
szczące brązowe ziarno. Co za radość dla dzi_eci l 
- Las· mieni się prześlicznie wszystkiemi barwami 
jesieni; szeleści pod stopami zeschłem listowiem, 
a z cichym szeptem opadają liść po liściu. Tylko 
iglaste trwają w ciemnej niewzruszonej powadze zieleni. 
Z pod zeschłych liści nieśmiało wygląda jeszcze za
późniony kwiat, tu błękitny dzwonek, tam rumianek, 
może tasznik lub krwawnik. Moie spotkałeś· różowy 
kiclich zimowita jesiennego, którego owoc i liście 
dopiero na wiosnę tam znajdziesz? Przy drodze 
jeszcze s i ę trafi podróżnik lub ślilz, a stokrotka zniknie 
dopiero, gdy i .ą śnieg zapruszy. Jeiyn w lesie jeszcze 
moc. Owoc czarnego bzu l eż jeszcze zbierać można. 
Wiewiórka uży_wa na szyszkach i orzechach, ale ru· 
chliwi nasi wędrowni przyjaciele opuszczają nas. Jas
kółka już w polowic września umknęła, bociany po
:iegnal'y nas przccięgl'ym klekotom, drobne ptact.vo 
przeważnie uciekło, większe ciągnie, - tylko patrz l 

Wkrótce więc dla człowieka i zwierzęcia minie 
okres pracy równie ciężkiej, jak w czasie wiosennym. 
Choć roboty nie braknie, ale wypocząć się da. - Na
tura też szuka ciszy dla zasłużonego spoczynku zimo
wego, a niebo całą ziem i ę otuli puszystem okryciem. 
Niechaj śpi l 

• 

Kozio ł Wódz (Zbigniew Trylski). 
Pod l<rakowcm, dnia 6 październikn. 
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.. 
Zycie harcerskie. • 

-
Zycie harcerskie i z wrażeń obozowych . 

Warszawa. Okryto lnurami od czasu Zlotu Nnrodowcgo 
13-ka Warszawsko_, io~ nam pewien jej czt<fnek dono" i, sp~dzlla 
tegoroczne wakacJe bnr~ zo intenzywnie. W dwa dni po ukot\· 
cz~nm szkoły 23 ha1·ccrzy "yjechato do Piasccznn, nn 2 tyRo· 
d mowy o~óz przygotownwczy. Mówiąc o przygotowaniu zloto wcrn, 
zaznnczyc należy lt drużyna połl'.>ktowala je b. poważn i c i JlOd 
k1erunk1em swego s pccjn ln.ego refe1enta zlotowc~o, d-ha 
Ta lmonta, przygotowywola SHl do wszystkich konkursów i za
wod?w .. Obót w Pia~ecznem był zatem tylko ukorono
\Yamern J skoordynowan iem wszystkich prac zlotowych. Wprost 
z ob_ozu u_da!• s.i<: dru:iyna na Zlot Narodowy, przytern jut 
w w1ększe1 hczb1e uczes!ników, bo 35 harcerzy. Tu czekała 
na.s WlC)ka. prac11, nlbow1cm poza udziałem we wszystkich 
zawoda~h 1 k<?nk~rsoch drużyna pelnita bardzo zasxczylne, 
aczkolw1ek uctążhwc czasem obowiązki sztabowej drutyny 
Komendy Zlotu. 

8. yu praca dr':'żyny zosiola nagrodzona, bo oto w wyniku 
zaw~d.ow otrzymo~Hhny ~88 punktów1 zdobywając picrw:tzc 
7 mieJSC, tytuł ,P1~r.~szeJ ~rużyny Rzeczypospolitej" nagrodę 
P. Prezydenta Rzphte). Zw1ązkowy p1·oporzec wędrown y i sze
reg mny~h ~•J!ród od Naczelnictwu i Komendy Zowod6w. 
w szczyp1orn1aku ró_wnicz zdobyliśmy 1 miejsce w ZHP. n po
szczegó lni czlonkow1c druiyny s.ereg dobrych miej~c w jedno
stkowy~h zawadoch pływnekich i lekko-a tl etycznych. Pelniąc 
do konca s lu:tb<) Jli'ZY li kwidacj i obozu, ostatn i opuściliśmy 
ter~n zlotu narod owCAu w dniu 11 lipcu. 9. VII podcjmowoliśmy 
pozeg.nalną berbolk<l w obozie całą Komendę Zlotu Naczelnictwo 
> Glowną_ Kwaterę. Przewodniczący ZI1P. w serdecznych 
sł~wach zyczył. nnm dalszej owocnej pracy i wytrwal\iA na 
zaJęłem stemow1s1<ou. • 

6. sierpnia 14 członków dr-ny wyjechalo no Jamboree' 
do Kopen~a"i, przy~em. 12 z !'ich w dr-nie repre"zenlacyjnej 
ZHP., !l_dz>e stanow1h bhsko 25".u wszystkich Gzlonków. Tu znów 
sfawa_l!smy do szeregu_ konkur.!:ów, przytern na członka • Trzy· 
nastk1 wypadło rzucamc lasem, o którem nikł nie mial pojęcia. 
Otrzym~hśmy w łym Konkur.ie 4-łe miejsce wśród 13-tu \\Spól
za_w~dmczących narodów , Trzynastak' za ją l również 2-~ie 
mieJsce w b!e~u hor~erski.m z pr.zeszkodami (2,5 klm.). 

. ~owo~rodek .. NI~ sp1cszą s1~ nas i nowogródcy korespon
den~l ~ J.nrormoCJ~nu, bo dO\\indujemy si~ dopiero, co :iif; 
u .n1ch ~ WJ~sną dz1alo: A te o tej porze wszystko zaczyn n 
o~zywac, w•r,~ pod ?hnJC2 l w drutynie za ledwie się olu·c~ snu 
z1m~wcgo k,on~zył 1 ruc.h Sil; rot.poczyna ł'. Co się lat~m dziolo 
do~v•emy s u:. 1 czytchukom poda rny •• lccz kto wie, czy ni<~ nn 
gw1azdkę. 

W.iJoo. W cterwcu b. r. odbyły się lu zawody sportowe 
? mJstr~ostwo Chorl}gwi. Pierwszeństwo przyznano XIII d-nic 
1m . .Zawrszy Czarnego. Zasługą drużynowego j~j jest wysoki 
p~z1.om te). drużyny. Nie ty.l~o bogactwo P?ml•słów i hójne 
11\IC)af)>wa, 1łe systc~atycznosq1 dobre zorganizowanie zjednały 
d~uzyn1e uznaniC .me tylko sądu, ale i władz harcerskich. 
N1eporządanym obJawem jest zarozumiałość która si~ daje 
zauważyć wśród trzyno.staków na skutek u;yskanego jut od 
roku 1922 pierwszeństwa. 
. . Progra.m zawodów uwzględniający całokształ t pracy w dru
zynte obeJmowal 26 punktów. W zawodach wzięło udział 
11 dr-n z Wilna i prowincji. Drugie miejsce zajęła l dr-nn 

Dziśni.eń~ka, trzecie 1-a Wileńska, dalsze mie jsce z kolei zaj~ly 
VII W1lenska, l·a Nowogródzka, 11 Dzi~nieńska IV Wil eńska, 
ł' l uton Samodzielny i VI Wilc1\sko, • 

Wyniki zawodów nie s~ w pewnych punktach najlepsze 
ze wz~lędu na .b . . zly teren, nn jak.im się odbywały, co tci 
w naJczytym stopniU trzeba uwzAI~druć. 

Cyfry w wiadomościach s portowych. 

" * * My, którrm.i si:. onego czasu zlotowego Oh Prezydent 
Rzeczy~ospohtel :a~nłert·~ował pr~cz ,s!raszny wypadek ro
werowy , •• ~lor~smy kwmły od 1v1dL6w otrzymali (Ie goidziki 
otrzymał wla~cm•1e Serdelek - młodziutki. o już młodzik ze 
sprawn~§c1am1; uczy ~ię wla~ciwic, jak sobie samemu głowę 
opatrzec, skoro stras_zhwość su: powtórzy), my którzy scentro· 
wanem kole.m uczc!h !:!ha Prezydenta i pokazali, jak w uprosz
czony_ ~posob _złaf~Je su: z r~weru na ziemię1 ntoźemy się po· 
chwah_c obc~meJ ze znamy fDJemnicc: szybkiego z\\ijania obozu. 
OdkryJemy ctekawym. Otót noślodowo li§ my tłcrkulcsa czyszcza
cego st~jnię króla ... (no ja~iegoś kr61ol) Warunek, aby si~ 
sprząta me udało' obóz mus i być położony nad rzeka skłonną 
do wylewów . . , Jak wio;c to bylo? Po zlocie, dumni z suk
c~s6w, chcJel_lsmy s_u} prze~stawić Giewontowi choć z Nowcuo 
1argu. ~otęzny me przyJql nos , zakrywając .się córkami 
chm~ranu. ! rudno, bez p~~ywi tanln musieliśmy wstąpić w kra in t; 
gór 1 DunaJca. Obozowalr,my ka2dy ~óral to poświadczy 
u .wylotu Dunajca z Pienin IV 20 metrach od jego brzegu. 
~sród. w~c17~zek nawet po kroju czeskim, choć obywateli jego 
me \~1dz1eh>m~, zesz~y łrzl:' t_Ygodnie. W czwartym Bobry 
zcch~la.ły poprobować splaw1~n1e Iralwy (jctdzili, gdzie woda 
powyze1 kolan n1e Sięgała). S~py. bojó\C się za daleko idąceao 
~\'Sp61zawodnict~Ya i zbyt silnic w drutynic uAruntowancgo mi
strzostwa Bobrow wp~dły na koncept. Na naradzie się rozkra
k~lyl o_dtąd my p1erws1l ~auczl:'my ty_ch panów rozumu! Wynieśli 
Się na Jedną noc z obozu 1 daleJ prOSIĆ nadobnych cór Giewontu 
by ode'!'knęly wodę i zniszczyły pracę Bobrów. l cud! Uslu: 
chana 1ch bo był~ s~py b. urocze, i 'prz~grzeczne w dodatku. 
Wody .Pr~yszly. w1dkte, tak te nawet s~py musiały szukać 
schron1e.ma w h che) .. cha~1c !{Ó_rnlo. Ale niema złego c oby na 
dobre me wyszło. S17dz1 Oz1k1 Kot nnd nowym brzegiem Du
fH'IJC}\". z~p~t.rzony w J~~o knwowc bn.rwy {istotnie musiał być 
.Dz1k1 , JC>h w_od~ l u~1ll pnp. red.) 1 dumo nad zniszczeniem 
~bozu, o co napvat!llt!Jsza mtd .kuchnl•l· Już s lyszy ja k Mirek, 
fY,smun.t, S~ kół, P•?t'·. z Antk1.cn~ nu czele krzyczą : "ósma, 
s!u ada~ 1 el~l .M.arlw~ s1~ ~·. SICbiC l zn ~ospodarza, któremu 
S~p_y . z "'!elk>eJ ~c1echy !•Ja wY.tlukly. Obudziły go dopiero 
bl a~k1 s lonca ~ryJącego SIQ ~a Sokolic~. Patrzy na obóz, aż 
poweselał! <?toz mądre oc~y JCI!O zouważyly jeszcze 50 godzin 
~bozowary1a. 1 ~rze~a ~ędz1e Zlvljać obóz. Spogląda, co trzeba 
sp~ząfnąc 1. d z l\\ UJC . stę. B~amy, kuchni, stołu, śmietniska1 bo!sk~ sportowego mema, w1ęc niczem arab pokłony oddaje 
ZnikaJącym chmurom i DU:n.ejc_owi szepcze; dziękiJ żeście 
chl~pcom pracy _ z?o•zcz~dz1h, 1 odwracając si~ do gromady 
SWCJJ krzyczy - smadonie gotowe 1 

Sępy gdy się dowiedziały, aż szczernialy l Ale prawd~ 
kroknly, bo rozu~u wszystkich drutynowych nauczyły wszyscy 
bow1em . orzekh, ze naJpraktyczniej jest budować · obozy nad 
brzegonu rzek, sklonnych do wylewów. 
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Na złotem wybrzeżu. 
III. Niezwykły zaprzęg. 

Mimo silnego zm~czcnia żaden z braci nic polożył się 
wcześnie spać tego wieczora, .obaj. rozml\winli o swem poło
żeniu : złoto znalezione zo t>ewmaro 1m bogactwo - lecz w jaki 
s posób powrócić do kraju? . . 

J ózef podal projekt by sporządz•ć tratwę, lecz )ak to 
Marcin odrazu zarzucił nie miel i obaj ani potrzebnych do tego 
fachowych wiadomoścl, ani też lin lub sznuró\y. . « • 

Walną dyskusję przerwo_! im baso•~y pomru~ )Ok•ego• zw1er~•· 
Marcin wstał i uzbrol\vszy srę w karab1n, wyraz1ł przypuszczeme, 
te lo pewnieJ'est inny niedźwiedź. . 

- W każ ym razie , zauważył Józef, poznaJ~ ten pomruk, 
hqMżc więc ostrożny. . 

- Niebój się, u chylę tylko drzw1. 
W świetle ksi~iyco spostrzegli nasi mlodz~eńcy. dwa nic· 

wielkie niedźwiadki, obwqchuj ące miejsce na ktorem ICh matko 
została zabita. 

- Biedne małe, rzekł Józef, przyjdzie i~ c~yba ~dcc~n~ć 
po §micrci matki. Najlepiej by było skróc1ć 1ch Cierp•en•a 
i zastrzelić oba. . 

To rzekłszy pod~iósl już karabin, l~c.z Jl<!orcm ~~ powstrzymał: 
- Czy nielepieJ byłoby schwyfac JC 1 oswo1~. . . 

- Tracisz głowę mój kocha!'y; a có~ my z n•c~'. zroł,.my? 
- Jak to, czyż nic zgaduJesz? zupnq ~ne mlCJsce psów. 

których nie posiadamy, i pociągną nasze ~omcl . . 
- !stolnic, odporł Józef, - pomysł moic 1 me~gorszy i 

przypominam sobie, te stary traper Joe DonoYo!' op_ow•.ad_al ~· 
iż widział nad Klondykc oswojone w ten •posob medzw1adku 
możemy więc spróbować. 

- Zobaczysz, wszystko będzi_e dobrze ; ~l~picmy je na lass?• 
b~dziemy je karmić odpodko~m z kuchm 1 rybam~, ~araz! c 
znś, zanim zbudujemy dla mch osobny barak urn•cśc•my JC 
w ps iej jamie. . b 'ć 

- Szybko znte m, nic traćmy czasu; to dla nas sposo noo 
ocalenia. . . b' l' · 

J obaj bracia, uzbrojeni w wotk1 1 las.so po teg 1 za nac-
dtwiadkami. Nic były one większe ?d ps~w, oslabł7 z głodu, 
nic mogły uciekać zbyt daleko! stawlały )Cd nok dz1clny. opór 
chłopcom i dopiero po pólgodzmneJ walec udało Się )C poJmać. 

Gdy zaniesiono je do chaty, Józef otworzył konscrwc: 
mJcciną, rozpuści1 jej zawarfo~ć w ciepte j wodzie, i wkrótce 
obaj j eńcy z zapolem zabral i s•ę do tego_ p~zysma~u .• , Był lo 
wst~p zachęcający, który odrozu _Poskrom•l. 1Ch ~pkosc p•er· 
wotną, a dobrem swcm zachowanrem zasłuzyły miskt na drugą 
puszkę mleka. 

Oni następne Józef poświęcił swoi'." nowy'." W)•cho_wankom 
prawie w całości. Oswajanie przycho~z•lo p~aw•e bez w1~k~zych 
trudności, misie nictylko jadły z rę~1, ale Jak p~y c~odz1ły ~a 
swym panem, z czego skorzystal . ICI~ nauczyciel '. ubrał JC 
w sporządzone IY tym celu obroże • !eJCe. Trudno~c• były ~o · 
cz~tkowo tylko z p1·zyuczeniem tych mezwyklych zwierząt po~•q· 
gowych do ufrzym ywo11in jednolitego kierunku, lecz. w koncu 
cierpliwość Józefa i to przezwyciężyła,, a po. 6 ty~odmach .Rom 
i Rem - lak bowiem· bracia M<wah SWOJC medźw1ad k1 no 
pamiątkę RomJusa i Rcm .. sa - były wytresowane Jak dobo· 
rowy zaprzęg psów. . 

Marcin tymczasem precował od rana do w1ecz.ora na wy· 
brzctu przy/piukoniu tj~fa; nie ?yla to ~zc~z zb)•t trudna, zło
todojna żyła ciągnęle sH: praw•e na po~•crzchn•, n _była f~k 
obfita, że wydobyw~nie by\o ba)llzo ulat.'~'otnc .. To tez z dn1n 
n n d zicfi worek, w klMyml brac•aj romadz•h swóJ skarb w oczach 
pQczniol. ./ \ . . 

- , Slowo daj<: rzekł Marcj n, pewnc~o w•ec~ora, gdy s •c: 
czul zmęczony r- zdaje mi się, ie marny dośc. -~ te'.". tu, 
dodał wskazując no worek ze złotem - motna kuple naJp•ęk· 
niejsze dobra w Laskotc:hewan. Jeśli Pan Bóg p_ozwoli nam 
wrócić zdrowo i colo jesfcśmy boga c• no cole tyc1e l 

- Co do,Jcgo je Iem zuyelnie . spokojny: mój stary R~m 
i Rem doskonale ciętar nasz dow1oz~ - fą posl'u.s~ne a s •ly 
im nic brak. Cót to bv,~zic za sensacJa. gdy powroc1rny z ·••· 
przę~icm niedźwiedz!,; W•!>anta~..._ co? . 

Obaj mlodzic•1cy, ~yobrażając sobie tę chw1lę parskn ęli 
śmiechem. . 

Lecz Marcin nagłe się zachmurzył : 
- A Hormanł, eo też. mogło z nimi się słać? 

- ECh dawno j lft chyba powrócił do domu, fot jedyna 
zccz, kfór'l mu do roboty pozoMała l 

L-----------------------------~0 

- Nie jestcrń tego pewny niestety; prz7ciwnie ~y§l~, te 
skoro tylko zau•vaży swoją omylkc; zechce Się zemś.:IĆ. J est 
on zdolny do wszystkiego i nic ~o nic powstrzyma od prześla
dowania nns. . d • 

- Tak ale skąd wcirnic czółno, by s1ę do. nas osta.c, 
przypuściwszy nawet, że ~!e _gdzie jesteśmy; n1c rób sob•e 
nic z niego ... wszystko po)dz•e ~o brze. . • 

Przyszłe tyaodnie zdawały SI~ potw1erd~ac to ~rz~pus~
czenie Józefa. Pogoda była piękna, ty~onośc1 wbr~d 1 n1c nie 
stawało na przeszkodzie w powięks~amu objętości worka. ze 
zlotem, którego już ani podnieś~ n1c było mo~na. W kon~u 
nadszedł sierpie li; dni stawały s1ę coraz lo _ kr?tsze. Morel!' 
pracowal dalej na wybrzeżu, gdy tymczasem Jozcf. sporządz•! 
saneczki i polował, by zaopat1·zyć si~ dostafeczme w środk• 
żywności na czas podróży. . . . . 

Mrozy bowiem nadchodziły, a p1erw•zego dnia, gdy l~d 
zetnie cieśninę, dzielącą wyspę od lądu, bracia postonow1 h 
ruszyć na południc. 

IV. Na lodzie. 

Zatuleni w naj cieplejsze futra chłopcy, z za wysokiej skały 
nadmorskiej s poglqdali na południe. Morze było pokryte g~stą 
krą, częściowo zamarzaj-ąc~. T~rmornctr wsl~azywał tempera~ 
turę znacznic poniżej zeraJ a wi cher dął z połJ!_ocy. . 

- Jutro wyruszomy - zadecydował Morem - śpieszmy 
więc wszystko przygoło\~ać i upo~ować~ poświęcimy no to 
część nocy, byle tylko moc rano wy)echac. . . . . . 

Szybko jak zwykle uwinęli si<: porządnie obaJ bracia 1 )U~ 
przed zachodem słońca ~·~ki upako•-:•ne gotowe. były do drog1. 
Worek ze zlotem był naJWiększym cu:z,arem, procz niego była 
żywność, namiot i nieco naffy. . 

Tak obciążonych sanek nie mo1~a już był~ ws fn_w,ć do 
chaty, toteż musie l) je chłopcy zostnw1ć w da•~neJ psieJ . l•m•e! 
gdzie przynajmniej były bezpieczne przed hsair.l l 1nncm1 
drapieżnikami. • · k ó ·1 

Nakarmiono jeszcze njedźwiodki .na zapas . JG m wa. 
Józef, poszli obaj no spoczynek do chaty i potęime zmęczcm 
usilną pracą zasnęli głęboko. . . . 

Było jeszcze ciemno, gdy Józef obudzi ł Marcma, c1qgnąc 
g" za łokieć. 

- Cóż lo, czy już czas w drogę ? 
- Jest już prawie 7 godzina, lecz wiatr dmie w najlepsze 

wątpię mocno, czy morze stanęło. . . 
- A toby było l(łupioł Lecz ch?dtm~ zobaczyć; słucha ), JA 

pójdę a ty przygotuj lymczasem Śnlndnn1e. . . . . 
Było potężnie zimno nawet w §rodku chofk1 • ~arc~n szczei~IC 

okutał się w futro, gdy tymczasem Józef. zaJął s1ę ro znle-
ceniem ognia. • · M · 

Wicher dął wściekle, lodowni~ wprost z poln ?CY l arem 
aż oddech straci l, g'dy wychyli! SIC) za drzw! .. P1crwszc pro; 
mienie dnia pokazywały się w1aśnie nn.ws~ho~ZIC 1 zdn1tt slychac 
byl'o trzask łamiącej sic: pod udcrzc mom! w1chru k~y. . • 

- Józef ma rację, dziś nie będziemy mo g h od) Cchac. 
Lecz kto wie -- pójdę jednak zobaczyć. 

Marcin nic doszedł jeszcze do skalnego występu, kf_óry 
służył braciom za obserwatorju'!', ł!dy ~słyszał .P~z;rath_wy 
krzyk Józefa, wołajqcego z całych s1l: .,Marcmu; ~1arc•~•c , wroc•! 
więc i całym pędem biegł· bratu no pomoc, me wąfp•ąc, że cos 
poważnego zajść musiało. 

W półmroku poranka zobaczył bladą twarz brata, kfóry 
biegł mu na spotkonic. 

- Nieszczęściel wszystko znikn~lo l zrabował nam wsz ysko: 
sanki, żywno~6 i niedźwiedzie. 

- Kto taki, o kim mówisz? · 
- Któżby? Hormanł! To tylko on mógł być! zobaczyłem 

bowiem ślady ludzkie. 
- Lecz joktc mógł się fu dosf(\Ć? 
- Przeszedł po krach w nocy lód musjol by~ do~~ 

gruby, by go utrzymać. Lecz na miły Bó~, nie trac'~'Y an1 chw1h 
czasu na nicpotrzebne pytania l Z_obrol na'!' prz~clcż wszystko: 
nasze złoto, nasze zapasy l Co su) z nam1 s ta me, J eśli RO nic 
dognamy? . . 

- Nic zabrał przecież naszej bron•? za,~o~al M~rcm. . 
-Na szczę§cie nieJ oto ona, chodź Marc1n1e, śpieszmy SI~ l 
Istotnic - łlormant zabrał brociom. sa~ki i zaprzęg, . ta~ 

te nietylko byli zrujnowani, lecz groz1ła 1m nadto §ml_erc 
g~odowa łub powolne dogorywanic no skorbuf, \Y łych bow1cm 

" 

l 
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okolicach człowiek biały bez owoców 1 Jarzyn jakichkolwiek 
niechybnie strasz nej tej chorobie w końcu ulegnie. 

Spiesząc " i ~, z karabinami no pogotowiu, przybyli nad 
brzeg. Cieśnina oddzielająca wysp~ .,Morskiej krowy• od sta· 
lego lądu pokryła była kruchą powłoką lodu. lecz burza sp~dzila 
tam z pełnego morza potężne kowały gór lodowych, które 
w wielu miejscoch poprzerywały jedyną tę motliwą drogę 
i połamały lód na wielkich przestrzeniach, tak, te przejście 
przedstawiało widok fanfnsfycznCFlO a straszliwego chno.su. 

T\omcznscm rozwidniło sit.; i hl'acia mogli d ojrzeć jui 
brzeg )>rz••ciwl<•gly pokryty jednolil•l ma9ą śniegu. 

- Potrz to on l zawołał nn~lc Józef, widzę u o l i wskazał 
pa1cem jakie§ ciemniejsze punkty nn lodzie. 

- I ja gn widzę. odpowiedział Marcin. 
Rzeczywiście, w odległości mniejwięcej kiłornetra jakiś 

mężczyzna prowadził dwa niecliwiedzie zaprzężone do sanek. 
Lecz posuwali się bardzo powoli z powodu spotykanych po 
drodze przeszkód lodowych. 

- Dogonimy I{O! musimy go dognać l krzyknął Józef. 
- Niestety, patrz l'Hl pękni~.cic, kt6re jest rnh;dzy nim 

li. nami l 
Marcin mówił pra\\'dę i pod nociskiem gór lodowych od 

stronv morza po\\'loka lodowo przed braćmi pękła i powstał 
kanał o szerokości jakichś 15 metrów. Jakie go przebyć! 

- 1\ jednak musimy go dostoć! zawołał zrozpaczony Józef 
i zacząl biec nn nowo. 

W kilku skokach stan~li na lodzie trzeszczącym i ugina· 
jącym si() groinic pod ich stO)Jomi. Był on zrcszt~ tok nie· 
równyJ że nic moAJi s zybko podfjiać naprzódJ gdy tymczasem 
Hormand, wydo:-taw!izy si~ na prZC::i frzcrl nieco gh1dszcl zb li żał 
się już do l ądu. 

Slizgając się i potykając. naro~cni ustawicznie no zapad
nięcie si~ w szczelinach, dobiegli zrozpaczeni bracia wreszcie 
nad brzeg najważniejszej przeszkody, owego zdała widzinnego 
przez nich kanału. Pod naporem płynącej kry ZW()ial się on 
coraz bardziej, lecz byl jeszcze o wiele za szeroki by go 
można było przebyć; trzeba było wyczekiwać, patrzqc jak lym
cza~em Hormand sic oddaJał, z kożdq chwilą zyskując nn tcr(mie. 

P'łarcini o l czy nie n1ógłbyś strzelić - odezwal s iQ z rozpa
c:zony Jdzef. 

Marcin podniósł broń - )ecz wkró tce opuścit z powrotem. 
- Nie, odrzekł, nie mołtt: tnk z zimn'ł krwi q ~ trzelać; 

zresztą między nim a nami jest jeszcze jakieś 300 m., a notę odłc· 
glość mógłbym zamiast Hermanta trafić któregoś z nicdtwiadków. 

Zaledwie jednak Narcin wypowiedział fe słowo, gdy lód 
zatrzeszczał pod ich stopami i no"lc znaleźli się obaj na ka
wale kry, odcr.•·nncj od og6łnc~o zwału lodów, jakby cudem 
wprost nil przcciwn}' brzeg kanału płynącej, fakJ że zn chwilę 
obaj braci u wysl<ocz~'Ji na lód nieco już bordziej frwo~}'· 

- Szczc,§cic nam sprzyja l znwołn l J6zef. teraz go zla\>ictny l 
- Bądź ostro1ny Józku l llorm nnd jest uzbrojony i u;dzic 

się bronił! 
Pobicgli dalej i na dłuższy czas stracili Hormando z oczu 

pośród lodowych szczytów. Gdy go znowu ujrzeli, odległość 
wynosiła już tylko jakieś 200 m. 

- 1'1amy go ... krz)'knąl radośnic Józef. 

Grotny trzask przerwał jego dalsze wola nic i pokrył twarz 
blodo§ciq. Nowa szczelina ogromna rozwarła się przed nimi. 

-- Nicszczęście! Cóż teraz będzie z nami! wyrwało się 
z ust Józefa; lecz Marcin nic odpowiadał, Hormant był już 
tylko o kilko kroków od brzegu, a to oznaczało dlo obu braci 
koniec lego strasznego dramot u. 

- Potrzl Pafrz przccietl - Marcin nie wierzył sw)'m włas
nym oczom, z za ogromnej góry lodowej po przeciwnym brzegu 
szczeliny wysunął się ogromny nicd.twdź pola1·ny i f.tOn ił za Hor
monfcm. 'fen poch lonic;ty w zupelności kic•·ownni(!m sanek 
po nicrównym lodzie ni c spostrzegł zupełnie swe~o prześladowcy. 

· Krzycz! krzycz! nawolywnl J ózef brata. 
N n próżno l nic usłyszy nos i tak! Mamy tylko jed en 

sposób - próbować zastrzelić niedźwiedzia. 
Ze strzelbą w ręku dobiegł do jakiejś skały lodowej, której 

użył za podpórkę i przl'klęknql. Choć jednak bardzo śpieszył, 
niedźwiedź był jeszcze szybszy i w chwili gd)' Mnrcin podniósł 
broit do oka potwór doścignął Hormanta. 

1'1o1·cln spostrzegł, jak l lormant obrócił si~ do pol'owy, 
i choć odłc~loSć b)'la zbyt wiclkn, by móc d ojrzeć j c~o wyraz 
twarzy, zobnczył' jednak, :te zaatakowany podnió~l rnrnlę, jakby 
chcąc się b•·onić. 

Uderzenie łapy niediwicdzia i sfr2ał były równoczesne. 
- Trnfileś go! T,afile~. W)•krzykiwal Józef, widząc jak 

zwierzę się Zftchwiało, upadło naprz.ód i "'reszcie bez ruchu 
spocz<:lo rozciągni~fe na łodzie. 

- Tnk, lecz, on zdaje mi si~ zabił Hormon ta l rzeki prze
rażony Ma1'cin. 

Ho1·mnnta nic było widnć. Miś padając, przyuniótt go 
swym Ołti'O llH!Jn, Horn i lłc~m J\iC: czując wstrzymujących je 
lejc zwolnn same oddalały się naprzód. 

Józer spoglądał no nic z rozpt)czą; "f'-1arcinic, koniecznie 
trzeba je złapać, inaczej wpadną w jaką szczelin~. 

l na~lc zoczal biec tak zo\\zięcie, że aż Narcin się zdumiał 
m)•śłąc, te stracił głowę doszcz<:tu. 

Wkrótce jednak dojrzał przyczynę pośpiechu brofa 
o jakieś 100 metrów no lewo ouronma krn wynurzyła się 

z morzA i zabarykadowała kanał. Rzuci! si<ł wic:c ti picsznie 
w ślady jcuo i za kilka minul obaj cali i bezpieczn i znałe:f li 
się na stn lym lądzie. 

Gdy Marcin podszedł do ~formanta, Józef skierowal się 
wpro~t do swych niedźwiedzi, o pochwyciwszy je i powstrzy· 
mawszy, zwrócil się do brata: "A cóż z Hormanłcm, Narcinie? 
Czy silnic zraniony?• · 

- Zabił)•, odparł Marcin, pazury niedźwiedzio uderzyły 
go w cznszkę i rozgniotły jak orzech. Pewnie l nic zdołał 
zauważyć kto go uderzył. 

Józef westchnął' głęboko ... 
- Nic mó~lbym jednak powiedzieć, że jestem • mulny z po

wodu iCAO ~micrci. Bo wreszcie uwolnimy się od niego. To 
nieszczqśliwicc; niechże Bóg przyjmie jego biedną duszę. 

Z powagą bracia wzięli zwłoki awanturnika, słusznie ukara
nego za swe wysf~pki i wrzucili je w morze. 

- A, teraz powiedział Norcin, w drogę, do ludzkich siedzib 
gdzie wreszcie znajdziemy wraz z przytułkiem spokój i dobrobyt. 

l< o n i c c. (.Tira scout".) 

Godła zastępu. 

··-Lis. 
Rodzina: psów; żyje na półkuli północnej. 
Rodzaje lisów: lis zwyczajny, czerwony, kanadyjski, 

krzyżowany, czarny, srebrny, polarny, pustynny, 
bengalski. 

--
P1•zeciętny wzl·ost: 85 cm. 
Dlugo~ć życia: 60 lat. 

Pożywienie: myszy, ślimaki, ptaki, drób, żaby, bardzo 
lakomy na króliki, winol!rona, miód. 

Olos: szczekanie ha-ha (w lecie prawie zupełnie nie 
szczeka). • 

hieszkanie: jamy (wł·asne lub kradzione borsukom 
albo królikom). 1 

Przymioty: chytry, towarzys 'ki, roztropny, wytrwały. 

• • 

Wady: złodziej, żarłoczny, łakomy. 
Polowanie: psy do polowania, pułapki, strzelby. 
Zwyczajf' i obyczaje: 5-1 młodych lisków w kwietniu 

- iyje osamotniony lub w parze, sen twardy, 
poluje w nocy, źrenice zmn iejszają mu się we dnie, 
-wydziela mocz na zwiniętego jeża, chcąc ażeby 

ten się rozwinął. {Le scout de France)· 

• 

1 

• 

f 

f 



l 

• 

• 

. . . 
' 

Str. 144 C Z U J D U C H 1." 
" 

• Nr. 10 

Druhny~ -
W Sromowcach Wyżnich, koło Czorsztyna posia~ 

damy prześliczną parcelę 9-cio morgową, na której 
staje obecnie nasze pierwsza żeńska szkoła instruk~ 
tor.ska. Budowa tej sz~oły, przy której pracrwały 
uczestniczki tegorocznych obozów roboczych w Czor
sztynie, jes t już na ukończeniu. Niebawem dom stanie 
pod dachem, lecz do wykończenia budynku wielu 
jeszcze rzeczy potrzeba. 

Dotychczas fundusze zarówno na zakupno gruntu 
jak i na budowę łożyła dhna Violletta Mason, druży~ 
nowa angielskich skautek z Eynsham Hall, koło Ox~ 
fordu. Polska nie dała jeszc:ze ani grosza. Teraz na 
Was kolej, Druhny, byście się i Wy przyczyniły do bu
dowy tej W a s z ej szko-ły. Niechże i polski grosz, 
nietylko angielskie szterlingi, dopomoże nam w posta~ 
wienju te j placówki harcerstwa że ńskiego. Na wy~ 
kończenie domu potrzeba jeszcze zn~:~cznych funduszów. 
Sama stolarszczyzna (drzwi, okna z okuciami) do ca
łego budynku kosztować będzie 5.000 zł., piece, tyn~ 
kowanie 2.000 zł., dach 1.000 zł. fundusze te mu~ 
simy zebręć w kraju, wstyd byłoby prosić o nie 
obcyc·h. 

Mam do rozprzedaży cegiełki na dochód budowy 
szkoły. Druhny, które jeszcze cegieł_ęk nie otrzymały 
zechcą się po nie zgłosić do Komendantek Chorągwi . 
Te druhny, które już mają cegiełki, proszę, by je jak 
najszybcie.j rozprzedały. a pieniądze przesyłały pod 
adresem: Dr. ~'asiewicz, Adwokat, Nowy Targ, za
znaczając na przekazie, ie to jest "fundusz Szkoły 
Instruktorskiej". 

Niech każda harcers·ka wytęży swoją pomysło\\[ość, 
by dopomóc bądźto w rozprzedaży cegiełek, bądź 
w zebraniu funduszów i w inny sposób n. p. przez zor
ganizowanie teatrzyku, czy oryginalnego jarmarku dru
żyny, czy też licytacji publicznej przedmiotów po~ 
przednio na ten cel zrobionych. Parniętajcie tylko że, 
pien iądze są potrzebne teraz zanim śniegi spadną. 

Drugą palącą sprawą jest ogród dokoła naszej 
s7:koły. Obecnie trzeba będzie założyć sad, ogród 
warzywny i mały ogród kwiatowy. Uważam, że i tu 
harcerki powinny dopomóc. Niechże każda chorągiew, 

• 

drużyna, zastęp ma to poczucie, że w tym ogrodzie 
są ic.h drzewa, ich grzędy, ich kwiaty. W przyszłości 
druhny ze wszystkich chorągwi, bawiące na kursach, 
czy w obozach w Sromowcach będą korzystały z tego· 
ogrodu, słuszną więc jest rzeczą, by się teraz do jego 
stworzenia bezpośrednio przyczyniły. Niech każda 
ha rcerka złoży na ogród harcerski 10 groszy . . Suma 
to niewielka, lecz pomyślcie ile się zbiet·ze, jeśli każda 
z Was tych 10 groszy złoży. Wszak jest nas 16 tysięcy! 
Ten jednorazowy datek składajcie na ręce komendantek 
Chorągwi. 

Nap-ływające fundusze przysyłane przez poszcze
gólne Chorągwie og-łaszane l·ędą w "Czuj Duchu" 
w specjalnej osobnej rubryce. Do dzieła więc Druhny, 
zobaczymy, która chorągiew będzie górą. 

Czuwaj! 
Czorsztyn, poste restante . 

• 
Olga Malkowska. 

Od Redał{cji. 
Dzięki pomocy osób życzliwych nam, oraz własnym 

wysiłkom udało się nam utrzymać mimo ciągle trwa
jącego s trejku drukarskiego ciągłość wydawnictwa. 

Mamy nadzieję, że Szanowni Czytelnicy zechcą 
nam wybaczyć nieżnaczne zmnie jszenie rozmiaru, że 
usprawiedliwią pewne braki, wypływające z kompromisu 
postulatpw redakcyjnych z trudnościami wydawniczemi. 

Odło~yć musimy do numeru "postre jkowego" cie~ 
kawe korespondencje z życia harcerskiego, oceny 
nowych wydawnictw i pism. Ukaże się również w nim 
interesująca nowda znanego już naszym Czytelnikom 
druha Stefana Łosia. . • 

. ' 
W dniu 15 lipca b. r. zginął śmiercią bohaterską, 

ś. t P. dh- Mieczysl~w Szymański 
przeżywszy ląt 18, wywiadowca, "Przyboczny I Drużyny 
im. T. Kościuszki w Grodzisku Warszawskim w obronie 
życia tonącej, którą wyratował a sam utonął dając nam 
przykład poświęcenia, w myśl szczytnych naszych idei. 

Cześć Jego Pamięci! 
. -- . . - - -

~================================~=============================== 
PRENUMERATA kwartfllnia z przesyłką pocztową 1,10 z.f. bez WPŁATY uskuteczniać można wprost w Administracji, 

przesy.fki 1 zl. Numer pojedyńczy O,JS zl. lub na konto czekowe P. K. O. Nr. 203662. 

Adres Redahji i Administracji: Poznań, Zamek. 

Kierownik Redakcji: Dr. Stefan Paprie. Redaktor odpowiedzialny: Stefan Adam Schmidt. Wydawca: Zorząd Oddzialu Wie/kop. 
Zw. Harc. Polsk. w osobie: Zbigniewa Kowa1ewskiego. Czcionkami Dr'ukarni Uniwersytetu Poznańskiego. 

--~-
' ... .-.. - - --~--- - -------

Jll lllllllllll l lllllllll lllllllllltllll!llll l ll l l lllllllllłllllll l ~ll l ll l llllll l llllllllllllllll l l l llll łll lllll l lllllll ll lllll lll l llll lllllllll l llllll llllllll llllllllllllllllll lllll llll l llllllll! lll iiiiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii iiii iiiii JII - . -- -
~ GEBETHNER .. WOLFF KSIEGARNIA i SKŁAD NUT ~ 
iE - - l w POZNANIU UL. FR.-RATAJCZAKA 36 § ---------------------------------c ---------------------

Zł. 
Amicis E. Serce. przekład M. Konopnickie j 4.07 
Anczyc Wł. L. ~zygody prawdziwe żeglarzy 

i podr9żniRó}'l. 4,62 
- Robioozoon JVuzoe 4,07 

Bars~czewski St. W"'osiem dni dokoła świata 3,30 
Chodźko Ignacy. Pamiętnik Kwestarza. Wy

da~ie skrócone w l!fa~owaniu J. Gra· 
bowskiego. Z ilustrnf jami E. M. And rio· 
Ile f! o. ~ 5,94 

Gomltlickl Wiktor Wspomnienia niebieskic-
go mundurka. Wyaanie 4·te. Z 6 ilustr. 
K. Górskieg-o. 5,50 

Janowski Al. 1\\aJiuś Pędrak wśród Indjan 5.50 
.Mossoczowa Micb'\1ina. Za tysiąc łat. (Z ma· 

rzcri młodego idealis ty). Powieść !anta· 
styczna z 1-5' ilustracjami W. Szyndlcra. 4.6;! 

' 

Zł. 
Sienkiewicz, H. Ogniem i mioczem. 6 33 

- Potop. 10.56 
- Pan Wołodyjowski 3,96 
- W p•astyni i w puszczy 4,70 

Umilaski Władysław. Balonem do bieguna. 
Przygody z podróży powietrznej ponad 
lodami. Z 6 ilustracjami W. Szyndlcra. 
Wydanic 3-e zmienione. 5.28 
Na falach Atlantyku. Przygody roz
bitków pośród oceanu z 5 ilustracjnmi. 
E. Bartłomiejczyka. Wydanie 2-e 4.12 
Od Warszawy do Ojcowa. Przygody 
w podróż} po kraju. Z 11 ilustrac jami 
Z. Grabowskiego. Wydanie 3·e popraw. 
przez autora 5,94 

--Zł. 2 
Umi(tski Władysław. Na druJ!•I planet~ 4,07 : . 

- Synow1e puszczy 3,52 :;: 
- W podobłocznych Krainach 5,50 : . 
- W puszczach Ka nady 4,u7 :;: 
- Znojny chleb 4,62 :;: 
- Zwycięzcy oceanu 5,50 :;: 

Vcrne J. 20,000 mil podmorskiej żeglugi 5,28 :;:, 
- Dzieci Kapitana Grnnta :5,50 :;: 
- Wyspa tajemnicza 5,28 ;: 
- Skarby Wulkanu 4,62 E:· 
- W pogoni za meteorem 3,30 :;: 

Włodkówna Bronisława. Przeciw złej doli. : · 
. Opowiadanie dla młodzieży. Z 4 ilustr. : 
Z. Błeszyńskie1. 1,37 : 

Zaleska M. J. Młody wygnaniec 4,62 : : --· -· --· -· 
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